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Almanach ten poświęcony prawie wyłącznie polskim 
rzeczom, ozdobiony jest pięknie wykonanemi rycinami, 
wyobraźająccmi wizerunki: księżny Ludwiki Radziwił- 
łowej, Stanisława Leszczyńskiego, Kościuszki, i widoki: 
Poznania, ratusza poznańskiego, tumu w Gnieźnie, B y ­
dgoszczy, Gołuckowskiego zamku, zamku i kościoła 
wRogalinie, zamku letniego w Antoninie i Myszej wieży 
w Kruszwicy. Zawiera między iunemi artykuł ściągający 
się do historyki polskiej, pod tytułem: „Sltcf aufbieStiP  

"roicfelung ber (Ereignifje uub bie Stdfle ber politifd)eiiS8ejie* 
ijungen, burd) roeldje bag ©rcgberjogtfjunt iJJofeti eine Sjko* 
ttitij beś preiigifd)eu @taatg gemorbeti i|t", to jest: »Rzut 
oka na rozwinięcie się wypadków i następstwo polity­
cznych stosunków, w skutek których Wielkie księstwo 
poznańskie stało się prowincyą państwa Pruskiego.« Nie­
znajomy nam autor lego artykułu zaczyna od epoki, w 
której Moskwa przewagę nad Polską stanowczo bierze 
(według niego od r. 1654 — 1686) i za główne zrzo- 
d ło tej przewagi naznacza odpadnienie Kozaczyzny od 
Polski. T u  nastręcza się autorowi sposobność mówienia 
o kozakach, o etymologii tego w yrazu ,  o uciemiężaniu 
ludu ukraińskiego przez śłachlę, o nierozsądnehn nawra­
caniu schizmatyków przez Jezuitów, nareszcie o przej­
ściu kozaków pod panowanie rossyjskie. Ostatnią oko­
liczność uważa autor za główną pobudkę dla Rossyi do 
czynienia zaborów w Polsce. Polem przebiega wojnę 
szwedzką za Jana  Kazimierza i je'j skutki, mówi o len- 
ności kurfirszfów brandenburskich, o pokoju weławskim 
* bydgowskim i ich skutkach. Przechodząc następnie do 
stosunków Polski z Austryą , mówi, źe już W ła d y s ła ­
wowi IV. austryacki półk (sic) pod generałem Arnheim 
(sic) dopomógł do pokoju sztumskiego, prawi o ciągiem 
nadwerężaniu granic Śląska z strony Polski, o niedo­
trzymywaniu traktatów względem Prus i niewypłacaniu 

Rok pierwszy.
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zaciąguionych długów, dla czego Prusy  starostwo dra- 
himskie i Elbląg opanowały, o nieprzyznaniu tytułu króla 
krolowi pruskiemu i t. d. Nakoniec utrzymuje, źe Pol­
ska od końca 1 7 tego wieku trzymała się stale polityki 
Rossyjskiej. Na (e'ra kończy pierwszy rozdział.

W  drugim rozdziale pisze autor o ostatnich latach 
panowania Augusta I I I . , mianowicie zaś o zatargach o 
Kurlandyą między królewiczem Karolem a Rironem, o 
śmierci Augusta III. Tu przeskakuje do sejmów, mówi 
o ich zrywaniu, o ograniczaniu w ładzy monarchów; 
(w tein miejscu dowiadujemy się o całkiem nowych, na­
szym historykom nieznanych faktach, to jest, naprzód, 
ze Henryka W alezego zmusił do wyjazdu z Polski spo­
sób, w jaki dobrami królewskiemi szafował; powlóre, 
ze jezuita Skarga odradzał Zygmuntowi III. innej jakieś 
ugody z rozkoszanami, k tóraby była  pociągnęła za sobą 
wypędzenie Jezuitów z Polski;) o niebezpieczeństwie 
życia, w jakiem się Michał K orybut znajdował (?); o 
podatkach, pospolitem ruszeniu, o dochodach króle­
wskich, o wojsku, jego karności, konfederacyach wojsko­
wych; (tu nas autor u czy ,  źe August II. chciał stan 
wojskowy wznieść i w tym celu utrzymywał w kraju 
pułki saskie, ze wojska miało być 3 6  tysięcy, a było go 
tylko istotnie 6 tysięcy). Następnie przechodzi autor do 
sprawiedliwości i praw a i twierdzi, źe prócz statutu W i ­
ślickiego, który podług niego jest przerobieniem zwier­
ciadła saskiego, prócz statutów mazowieckich i litewskich, 
innego prawa nie by ło  (?) i źe dopiero w 18. wieku p o ­
rządny zbiór konstylucyi (Volumina legum) nastąpił. Na 
akademii nawet krakowskiej, przeznaczonej początkowo 
tylko na szkołę prawniczą, uczono jedynie teologii; od 
Zygmunta III. nie było tu publicznej katedry prawa 
Reszta artykułu zawiera treść następującą: Slachta dro­
bna w oppozycyi z większą, albo obadwa stany z k ró ­
lem; jednę dziesiątą część mieszkańców stanowili żydzi; 
interes rozmaitych prowincyi b y ł  odrębny, sprzeczny; 
ślachcic swojern veto lub utworzeniem konfederacyi mógł 
stanowić status in statu; wszystkie miasta b y ły  spusto­
szone; tylko Kraków, W arszawa, Wilno, by ły  znaczne,
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Lw ów  i miasta pruskie ledwie cień dawnego blasku za­
chow ały ; w kraju  mającem 1 5 ,0 0 0 ,0 0 0  ludności, nie 
b y ło  może 10  miast mających po 10 ,000  mieszkańców, 
może 20  mających 1 0 0 0  ludności; Gniezno niegdyś sto­
lica Polski (zaL echa zapewne?) siedlisko prymasa, miało 
w  roku  1 7 4 4  tylko 60 mieszkańców; w roku 17 7 2  
w  k ra ju  przez P rusy  zajętym liczba placów pustych po 
miastach b y ła  3 razy  większą od placów zabudow anych; 
obyczaje zepsute przez obudwóch A ugustów; w ycho­
w anie ślachty wyższej ograniczało się na nabyciu fran- 
cuzkiej t u r n  i u r y  (tu dodaje autor: fantazya nmintefte 
ber tjJole); od Jana  III. n iedobyw ał ślachcic szabli pod­
czas m szy ; od tego czasu niestawiano p rzy  uroczysto­
ściach hetmanowi źrebięcej pieczeni i od tego czasu 
rzadko, kiedy pił kawaler z trzew ika damy (to  liczy au­
to r do zatraty starożytnych obyczajów ojczystych i uw a­
ża ją także za jednę z przyczyn  upadku k ra ju ); o szko­
łach nie w arto w spom nieć; w  ogólności na łanach s a r ­
mackich nauki gruntowne nigdy nie kw itnęły. A by p ra­
w dziw ie wielkiego człowieka pokazać, zwykli Polacy 
K opernika do swoich współziomków liczy ć ; jako znak 
niknącej narodowości uważać można i to, że Polacy w 
18tym  wiąku rzucili się szczególniej do pisania satyr i
tłum aczyli obce dzieła.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Literatura krajow a.
P  o e z y a.

JÓo  JE. W ,
( im p r  o tc iso tc  an e )

W ieszczu! twórco, przyjacielu, 
Próżnych marzeń porzuć świat,
W ierz mi bracie, marzycielu, 
Pożałujesz młodych lat!

Gdy chcesz śpiewać, to myśl twoje 
Nad Krępaku podnieś szczyt;
Śpiewaj braciom bratnie boje,
Gwiazdy spytaj o ich byt!

W ieszcz krajowi winien lutnię, 
W ięc dla ludu lutnia twa; 
Nicrozpacznie —- nie tak smutnie, 
Krwawy takt niech bojom gra.

Ty ku jednej tam dziewczynie, 
Przcplakujcsz noce — dnie, —
Ciągle o róży — malinie,
A nie myślisz o nas, — nie!

I ja pisałem sonety,
Takie czule, że aż strach! —
A w każdym wierszu ..niestety!"
A w końcówce każdej » ach!«

O nic ganię ja miłości,
To cacko tak ślicznie mami!
Ale za co w dniach młodości 
Miłość skrapiać mamy Izami?

Lubych ócz o szczęście pytać,
Bawić się z ładnym warkoczem,
Z lubych ustek oddech chwytać,
Karmić się czuciem uroczem;

Harmonijnie serca splatać,
Kiedy luba spojrzy na Cię;
Z jej ustami usta bratać,
Oto miłość, Panie Bracie!

Nikłą jest miłość dziewczęcia,
Lecz ludzkość kochać serdecznie,
Kzucić się w braci objęcia,
A ch! taka miłość trwa wiecznie.

O! gdyby los, szachraj stary,
Kochankę wskazał nam nową:
Zamiast niewieściej gitary,
Zagrał nam w trąbkę bojow ą!...............

r. 1835. G. E.

MŁ i t*  ti d a I  i.
( Powieść bułgarska, w dwóch tomach).

W y j ą t e k  dr ug i .
( C ią g  d a l s z y )

I V .
Goście w izmaiłowskim zamku. S tary  H adźy A - 

chmetBasza W idynia, przejechał w odw iedziny doK iaja  
Mehemeda. Niegdyś Mehemed na jego dworze, pod jego 
okiem, ćw iczył się w sztuce w o jen n e j; teraz on w ym a­
ga tejże posługi od Mehemeda dla swego siódmego syna, 
dwudziestoletniego Husscjua. Rzecz godziwa oddać chleb 
za chleb. Basza hojuic uracza dawnego swego opiekuna, 
i uroczyście p rzyrzek ł synowi Achmela opiekę, córkę 
jedynaczkę w małżeństwo, i zamożne dostatki na dzie­
dzictwo. Przyrzeczenie, chociaż się odbyło  między czte­
rema ścianami izby  B aszy , jednak doleciało ucha K ir- 
dżalego; bo dobrze mówi stara gadka: że mąż ostatni 
się dowie o myślach, o zamiarach swojej żony, ale ko­
chanek pierw szy dośledzi, co ulubiona knuje, albo co o 
niej knują ludzie.

C o się dzieje w Kirdżalego sercu? — P iek ło , sam 
na sam z sobą, puszcza wolne cugle rozpaczy, nieszczę­
śliwy dręczy się i trapi, aż od zmysłów odchodzi. Klnie 
Baszę, sławę, wiarę, ojczyznę, Boga, a nawet Selimę, i 
to niesie chwilową ulgę jego sercu. W  obec ludzi musi 
taić cierpienie i udawaniem rozdrażniać rozpacz. Dla 
zakochanego człow ieka, k tó ry  mniema się widzieć nad 
grobem nadziei, uśmiech ludzki, albo swój w łasny zmu­
szony, jest, jak powiercenie ostrzem gwoździa w ranie 
serca.



Dalej wytrzymać aga nie może, lata, szuka Hakima. 
Szczęściem, czy nieszczęściem, o zmroku przydybał go 
koło haremowych murów ogrodu. Złapał rzezańca za 
ramię i pałce wpoił w zwiędłe ciało: » Stary! dziś mu­
szę widzieć Selimę, bo inaczej — !« prawą ręką wskazał 
na atlagan. Hakim drży i kłęknie ku ziemi: »To bydź 
nie może!«

»Byd£ może! Odrzucasz moję proźbę: żelazem po 
próbuję utorować sobie drogę do niej! — » Szalony! 
zgubisz siebie, ją, i mnie.« — »Mniejsza o t o , ale zro­
bię, co chcę.« — »Ago! imieniem Selimy zakliDam ciebie, 
zatrzymaj się trochę!« — »Nie! Słuchaj siary! do półno­
cy na ciebie czekam, a potem na nic. rachować nie będę, 
tylko na moje ramię i na moje żelazo!« — Nagle zdjął 
rękę z ramienia rzezańca i nagle odszedł, aHakim oparł 
się o mur i myślał.

Ju tro  Ramazan, dzień muzułmańskiego postu, jutro 
żaden wierny wyznawca Proroka p rzy  blasku dzien­
nym nie weźmie pokarmu w u s ta ; dziś wszyscy karmię 
się sutą wieczerzę, a po wieczerzy połykaję potężne 
gałki opium uwinięte w liść srebrny, aby upojeniem 
duszy zahartować ciało na głód. Kirdżali aninie je  wie­
czerzy, ani opium nie używa, ze swojej izby na krok 
niewychodzi, niecierpliwie liczy chwile do pó łnocy , a 
już spokojniejszy, bo postanowił, co ma zrobić. Na po­
moc rzezańca nie rachuje, dobrze wyostrzył attagan i 
czeka. Przygotowywać się na śmierć, rachować się z 
sumieniem, to rzeczy niepotrzebne dla niego: życia nie 
kocha, śmierci się nie lęka, a porachunki sumienia od 
czasu sylistryjskiej wyprawy zakończył i zapieczętował 
na wieczne czasy. W łaśn ie  w chwili, kiedy mu namyśl 
przyszedł Michajlaki, i powzięł zamiar zasięgnąć jego 
rady  i pomocy, o tworzyły  się drzwi z cicha i wszedł 
rzezaniec ze zwiniętkiem pod pachę. Zamknął drzwi, 
obejrzał wzrokiem po izbic i rzekł: » Hakim mnie p rzy ­
syła, przybieraj się ago i chodź ze mnę« — i rozrzucił 
suknie rzezańca. Kirdżali migiem rozbierał się i ubierał, 
rzezaniec jak na szpilkach stał na podsłuchach. Skoń­
czył ubiór aga, ale attagan przycisnę! pod kaftanem. 
Rzezaniec błagał: »fylko cicho, tylko ostrożniea i w y­
szli. Idę dziedzińcem s traży : żywej duszy nie m asz ; 
wszyscy na wieczerzy. W  bramie haremowej przecha­
dzał się jańczar, popatrzył, poznał rzezańca ogrodnika, i 
przepuścił, o nic nie pytając. Na haremowym dziedzińcu 
także pustki. Rzezaniec pilnie obrzucał wzrokiem na 
wszystkie miejsca, czy nikt nie widzi, otworzył furtkę 
ogrodu: »czekaj na mnie, tylko bez szm eru« — i we­
pchnął Kirdżalego do ogrodu, zatrzasnął furtkę i sam 
poszedł do haremu.

Światło z okien haremowych migoce w  oczach Kir­
dżalego ; za mgłę białych obsłon, jak cienie przesuwają 
się postaci ludzkie: czy mężczyźni, czy niewiasty, nie­
podobna rozeznać. Może tam i nie raz Selima się prze­
sunęła, ale przeklęte muśliny zaćmiły przezroczystość 
szklannych szyb. Chłodna noc, wiatr ostry; ale Kir- 
dżalemu nie zimno, tylko nudno, tylko długo czekać. 
Padnie liść z drzewa wiatrem strącony, zaszeleści trawa 
poczesana wiatrem, — dreszcz po żyłach jego przebiegnie 
i podciśnie pod serce. I  znowu się niecierpliwi; bo za­
wsze czas tak jak żółw lezie dla człowieka dręczonego 
gorączkę oczekiwania. Nareszcie ruch począł ustawać 
w haremie, i światła jedne po drugich przygasały. Kir- 
dźali postanawia: rzucę się na szyję Selimie, zatopię 
moje usta w jej ustach, oddechem zionę w nię moję mi­
łość, i z nie'j wyssę jej miłość. J a  umrę w  rozkoszy, 
ale i ona z rozkoszy umrze; a pote'm . . . . .  niech się co 
chce dzieje. K rew  warem przez skórę zda się dobywać, 
a serce dygocze przyspieszonym taktem. Klucz głucho 
zawiercił, furtka z cicha rypnęła, ktoś wszedł i chrząknął; 
Kirdżali migiem stanął obok niego. Rzezaniec, bo to by ł 
on, ujął agę za rękę na znak, aby milczał, i wilczym 
krokiem weszli do haremu. Drzwi by ły  otw o rzo n e : czy 
izba, czy sień, czy kury tarz , niewiadomo, bo ciemno. 
Rzezaniec zna drogę, omackiem prowadzi. Kirdżalego 
jakaś nieznana trwoga p rze ję ła : może rzezaniec go zdra­
dza i jak w sidła prowadzi w  ręce B aszy, albo pod 
miecz szczęśliw ego Hussejna? Założył rękę za kaftan, 
i zapewnił się dłonią, że jest attagan. W  te'm dały się 
słyszeć głosy męzkie i suwania nóg przywdzianych w  
papucie. Zatrzymał się Kirdżali i już żelaza dobyw ał;  
rzezaniec przycisnął się do niego i szepnął: »Nie lękaj 
się, to za ścianą , w izbie Baszy; drzwi od haremu już 
zamknięte« — i prowadził go dalej. Drapali się na 
wschody i znowu szli po równej podłodze. Czasem 
zabłysło ze szpary światło, czasem murkotanie muzuł­
mańskiego pacierza zaleciało do ucha. Adze zdaje się, 
że wiek idzie; a jednak tak mu dziwno na sercu, tak 
mu tęskno i miło naprzemiany, że chce i nie chce dojść 
kresu podróży. Stanęli przed jakiemiś drzwiami, bo 
szparą złote światło błysnęło  w oczy, a wonią drogich 
kadzideł rozkoszą wionęła na zmysły. Rzezaniec dra- 
pnął paznogeiem trzy  razy ,  drzwi trochę się rozwarły, 
ukazała się stara niewiasta, wzięła za rękę Kirdżalego, 
wciągnęła do izby, drzwi zamknęła i zasunęła ryglem.

Kirdżali ów śmiałek miłości, stoi przed Selimą, a 
trzech zliczyć nie umie, oniemiał, zatrętwiał. I  Selima 
rumieni'się , spuszcza w ziemię oczy, i nic nie mówi. 
Stara Zulma, piastunka córki Mehemeda, złośliwie się 
uśmiecha, patrzy, rusza ramionami i myśli: czy na tośmy
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m sco ^
ich sprow adzili  kosztem ty lu  t rudów , z obawą wielkich 
n iebezpieczeństw , żeby  popatrzali  na siebie i rozeszli 
się. J u ż  chciała w y rz ec  s ło w o ,  k iedy  Selima odezw ała  
s ię :  » Kirdżali, czegoś żądał ode mnie?« — K obieta  m i­
mo wiek m łodocianny, mimo niedoświadczenie, prędze) 
zdobędzie  się na  śm iałość ,  znajdzie  na p o do ręczu  s łó ­
w k o ,  uśm iech, ruch tw a r z y ,  aby  ośmielić mężczyznę, 
rozplą tać splą tany język, i przelorow ać o tw ór  w ybucho  
w i uczuć serca. Kirdżali pad ł  na kolana p rzed  m u z u ł­
m ańską dziewicą, ca łow ał je j  nogi, kolana, ręce, i z za­
pałem  p o w ta rz a ł :  »Selimo, ja  ciebie kocham nad  życic, 
n ad  św ia t,  nad  B o g a ,  nad  w s z y s tk o !« — Dla Selimy 
słodkie te  słowa, s łodkie  p ie s z c z o ty ; głosem szem rzą­
cego s trum yka rzecze :  »Kirdża!i wstań, są ludzie obok 
mnie.« — K irdżali  ze rw a ł się, chciał w  pó ł objąć kibić 
Selimy, i ogniem swoich ust spalić jej lica. Zmięszana 
dziewica w sta ła  z miejsca. — » K irdża li ,  co ty  robisz! 
na  B oga ciebie zaklinam, uspokoj się!« — D ziko  się za­
śmiał aga: » uspokoj się! opamiętaj się ! p raw dę  mówisz 
có ro  B aszy .  Jam  n ie w o ln ik , sługa tw ego ojca, ośmielił 
się kochać ciebie, p rzeznaczoną Hussejnowi, synow i B a­
szy. __ U spoko j s i ę !  t a k ,  uspokoję  się po mojej
śm ierc i!« — i sięgnął ręką za kaftan. Selima zadum ała 
się, za rum ieniła ,  a polem podn ios ła  dum ne czoło. — 
»Kirdżali, ja  ciebie kocham, tajemnicy z tego nie rob ię ;  
ale ani twoją, ani Hussejna, n igdy b y ć  nie mogę!«

(D alszy ciąg nastapi.)

P a t i i  Crescinł.
(U łam ek.)

Bo II. U.
(D  a Is z y  c ią g .)

Pamiętasz jej ulubione » V i c i  u o.« Ja k że ż  to d rżą ­
co, ucinano, rozpoczynała  tę p io s n k ę ; n ib y  nieśmiała 
dziewica, co p ie rw szy  raz  do skrytej p rzyzna je  się mi­
łości, — choć w  trzecim już takcie głos się zmieniał, 
zniżał, w y p e łn ia ł ,  i do tej nadzw yczajne j przechodził  
mocv, jaką jej » b r a m o «  wszystkich s łuchaczów p r z e ­
rażało. N a  to s łow o tak głęboko, tak gw ałtownie w y ­
rzeczone, szukałeś  mimowolnie w  jej tw arzy  zpod ja ­
kiej za s łony  tak namiętnie odzyw a ła  się jej du sz a ;  a 
jakiż to zapał, tak s z y b k o ,  tak niespodzianie ogarniał 
całą jej istotę i p łom iennie zajaśniał z jej oczu. K tóż 
u s ły sza ł  raz  jeden  to jej b r a m o ,  i zd o ła łb y  je  k ie d y ­
kolwiek zapomnieć; nie zda łoż ci s ię ,  że całą swą d u ­
szę, i w szys tk ie  żyw otne s iły  razem z siebie wyzionie, 
dreszcz przebiegał słuchaczy, a naw et instrument, na k tó ­
rym  sobie tow arzyszy ła ,zadrza ł  pod  silną rezonancyą tego 
głosu. Jeszcześ  nie ochłonął, a już  now e budz i cię u c z u ­
c i e — już za pierwszem nizldem, ucinanem » m i p a l p  i-

t a «  doznałeś ,  że cierpisz, żc bolejesz, że głosu  n iedo-  
s ta je ,  ab y  w y d ać  to serca cierpienie — lecz zarazem 
zb ierze  cala moc, cała tęgość g łosu  i zab łyśn ie  w  całej 
świetności młodzieńczego zapału  ow o drugie »palpita«, 
owo tak namiętne, tak koniecznie ogłoszenie swej m iło­
ści — ja k o b y  p rzed  światem całym w yznać  miała mio­
tające nią uczucie. D źw ięk  ten donośny , szybki, jak nie 
w s trzy m a n y  w y lew  d uszy  — już  u p a d ł :  zad y sz o n a  
pierś już s łabszym  o dzyw a się tchnieniem: miłość k o ­
chanka już w y z n a n a ,  już ją z całą swą gwałtownością 
o d k ry ła  — teraz następuje ciche powiernic two, że u lu ­
biona, ani widzi,  ani s łucha,  ani w ierzyć  niechce, że 
tyle  miłości w  jego sercu b u d z i ;  ileż to  w dzięku  w  tym 
zw rocie  w tak miłem przejściu »ma Nice." N ie przysto i  
jednak  młodzieńcowi uledz temu uczuciu ,  poddać się 
zupe łn ie  pod sw oje nieszczęście, trzeba  mu trzeba ufać 
jeszcze, kochać i w iarę  w swą miłość wlewać w kochan­
k ę :  jakżeż to w szys tko  zręczn ie  i szczęśliwie w yraża ją  
s łow a eh.1 i  o pero aż do końca.

Zatrzym ałem  się p rzy d łu ź e j  nad  tą ary jką  p. C re -  
scini, gdyż jest jej w łasnego uk ładu , a p rzy lem  tak w  
W a rsza w ie ,  jak i w  Poznaniu  bardzo  znana. J e d y n ą  
ona pamiątką, k tó ra  nam po niej pozostała, wątpię al­
bowiem, c z y b y k to  jej obszern ie jsze  kom pozycye  posia­
dał. C ieszm y się więc owym  kwiatkiem bujnej jej ima- 
ginacyi tak k ró tko  p rzed  zgonem zerwanym . J e j  pamięć 
zda  się do tej namiętnej piosnki p rzyw iązaną ;  bo  "są" 
miłe istoty, k tó rychby  życie można w yraz ić  w kilku s ło ­
wach, w kilku rysach, dźwiękach lub k o lo rac h ; jedna 
w dzięczna postać, jeden  akord harm onijny,  lub myśl ja ­
kaś, lub jakiś silny gw ałtow ny  w y ra z  głębszego uczu­
cia znamionują je na zawsze. W s z a k ż e  sięgając z na ­
szej znikomej sfery do największych wspomnień histo­
ry c z n y c h ,  u jrzem y m ę ż a  p r z e s z ł o ś c i  w  jednd} i 
nieodmiennej postawie, w  za łożonych  obu  rękach  na 
piersi: również  tyle znajomych i drogich nam osób p r z y ­
pom inam y polem lub owem znamieniu. T ak  też i mila 
nasza W e n e c y a n k a  s tawa nam przed  ocz y ,  z całym 
wdziękiem swego uroku, gdy  u s łyszym  jćj najulubień- 
sze V i c  i u o.

Zrozum iem y więc, jak mógł jenialny Berlioz w  swym 
u łam ku z życia ar tys ty ,  kochankę swą zaw sze  w  jednej 
i tej samej w yrażać  melodyi, jak w szędzie  jej zbliżenie, 
p rzytom ność , lub oddalenie zręcznie nasuw ać zdo ła ł  
pow rotem  tego samego tematu: gdyż i dusza niewiast 
zaw sze b y ła  s tokroć zgoduiejszą i p raw dziw szą harm o­
nią, aniżeli męzka od tylu namiętności sk o ła ta n a ; a p rzy-  
tym życie ich sp ływ a  zawsze tak mile, tak wdzięcznie, 
lak b łogo i tak cicho! Za nie to w y rz ek ł  sm ętny wieszcz 
A lbionu



— ■----------------- o czemuz nie jesien i
L ubego dla mnie wdzięku ducbem niewidzialnym . 
G łosem  żyjącym  — tchnieniem harmonii, brzmiącą. 
E teryczną rozkoszą — zrodzony7, g in ący  _ _
Z  błogim  uroczym  dźwiękiem , coby dal mi życie.

( Dokończenie nastąpi.)

Filologia, filozofia i matematyka,

Uivaiane jako zasadnicze umiejętności nauko- 
te ego wychowania.

(D rugi wyjm ck. — O f i l o z o f i i . )
( C ią g  ć la l s z y . )

C o  jest Bóg, co moje p rzeznaczen ie?  są to d w a  n a j ­
w ażniejsze p y ta n i a , na k tó re  duch człowieka w  sobie 
samym natrafia i ty lko z siebie samego rozwiązuje . T u  
nikn ie  kraina  zm ysłów , a obszerne  otwierają się regiony 
ducha. T a  to sfera nie mająca stałego fundamentu, nie 
przedstaw ia jąca  nic, coby  można zobaczyć, pochwycić, 
w y d a je  się zm ysłow em u pojęciu ow ą n iezgruntowaną 
p rzepaśc ią ,  zawracającą g ło w y ,  ciemnią zastraszającą. 
Ale filozofia u czy  po jm ow ać, jak to, co się w  tej sferze 
um ysłu  objawiło  i rozw inęło ,  rzeczyw is te  ma istnienie.

C o  się w końcu ty c zy  zarzuconego f ilozofii, jak b y  
m orow ej jakiej za raz ie ,  w  takim ogromie szkodliwego 
w p ły w u  na ję zy k  i oświecenie, zaledwie po jąć  można, 
aby  za rzu t taki mąż św ia tły  mógł uczynić . J ę z y k  jest 
zbiorem w y ra zó w  na oznaczenie k u  w spólnem u p o ro ­
zumieniu się, tak pod zm ysły  podpadających przedm io­
tów , jak  um ysłow ych  pojęć, i ich wzajemnego ze  sobą 
po łączenia dla uzupełn ien ia  myśli. T o  oznaczenie nie 
jest zmyśleniem pierwszej lepszej kombinacyi liter, ale 
skutkiem głębokiego nam ysłu  i poslrzeżeń. N a z w y  n a ­
w et rzeczy  f izycznych naśladują w szędzie  głos natury ,  
gdzie ty lko rzecz mająca b yć  nazw ana pośrednio  czy 
bezpośredn io  na zm ysł słuchu działa. W s z y s tk i e  w y ­
ra z y  p o chodne ,  a te może t rz y  czwarte części języka  
zajmują, w szys tk ie  przenośnie, składnie, dow odzą logi­
czność, i filozoficznego zastanawiania się nad istotą r ze ­
czy7, co miała b y ć  nazw aną . W ięcej ,  a nie ledwie w y łą ­
cznie daje się to  postrzegać p rzy  nazwiskach rzeczy  
czysto  um ysłowych. T e n ,  co p ie rw szy  pojęcie jakie po ­
zna ł  i odróżnił ,  nie p rzypadkow ym , dowolnym w ybił  je 
w y ra z e m ,  ale znaczenie jego w znaczenie zew nętrzne 
w y ra z u  przelać starał się. I  tu to szczególniej złozona 
jest filozofia języka .  N a z w y  dla tego ogólnych, o d rę ­
bnych  w yobrażeń  uie mogą z na tu ry  swojej być p ie r­
wiastkami, bo  każdy  pierwiastek jest albo zmyślony kom- 
b inacyą liter, albo naśladowaniem tonu  na tu ry ;  ale m u­
szą b y ć  pochodne  lub złożone, aby  przez spojenie czyli 
p ie rw otnych  w yobrażeń ,  z jakich się pojęcie składa, np. 
r o z s ą d e k ,  u m y s ł  i t. p ,  czyli pożyczonych  malują­
cych je  obrazów, np. u w a g a ,  w a r u n e k  i t .  p.  r ó ­

żne pojęcia oznaczać. N aw et ów filozoficzny pierwia­
stek pana S z y rm y  u m ,  nie jest p ie rw o tn y ,  m im o, źe 
z dw óch ty lko  litter się sk łada ,  bo  każda littera tu jest 
pierwiastkiem. Z  w y ra zó w  u  m n i e  z łożony  jest w y ­
raz  u m i e ć .  Com p o ją ł ,  to jest u m n i e  to u m i e m :  
praw dziw ie  filozoficzny , assymilneyą pojętych rze czy  
oznaczający w yraz .  Z niego to cały szereg idzie pocho­
dnych  w y ra z ó w  na nazw anie  powinowatych znaczeń 
um ysłow ych ,  u m ,  r o z u m ,  u m i e j ę t n o ś ć .  Trzeci* 
wne temu w yobrażen ie  jest u c z y ć  s i ę ,  to jest n a b y ­
w ać to, co jest u c z y j e g o  czyli u  k o g o  czyli obce 
pojęcia ; ztąd u k a  albo bardziej z łożone  n a  u k a , gdzie 
p rzyros tek  n a  nadaje znaczenie ukończonej wielości, 
oznacza zb ió r  wiadomości czyich, ukończonych  w jeden 
system, b ędący  zew nątrz wiadomości człowieka ku p r z y ­
sw ojeniu  go sobie. W c h o d z ić  obszernie j w filozofi- 
czność ję zy k a  polskiego przechodzi zakres tej ro z p ra ­
w y ;* )  wskazaliśmy ty lko ,  że język  nie jest mechani- 
czne'm, p rzypadkow em  wybijaniem tonu, ale czysto filo- 
zoficznem utw orzeniem  w y ra z ó w ,  odpowiadających w 
zew nętrzne j  formie znaczeniu i istocie rzeczy  nazw a­
n y c h ;  że zatem filozofia nie tylko nie może zarażać dzi- 
kiemi w yrazam i ję z y k a ,  ale go owszem kształci i upo ­
saża, bo  ona tw o rzy ła  i tw orzy  język. W ciskan ie  się 
w y ra z ó w  obcych, mianowicie z greckiego języka  p o ż y ­
czanych ,  jes t  skutkiem częścią b raku  poznania filozołi- 
czności własnego języka, k tó ry b y  p r z y  głębszem zasta­
nowieniu się nas tręczy ł odpow iedni w y r a z ; częścią tej 
okoliczności, że filozofia w ykształcona pierw iastkowo u 
G re k ó w ,  now szym  narodom w szystkie sw oje pojęcia 
filozoficzne przekazała , a z niemi pożyczy ła  w yrazów . 
Śniadecki w to m ie IV .  str. 3 0 4 ,  powiedział,  ź e  c o  s i ę  
n i e  d a  w  n a r o d o w y m  j ę z y k u  d o  z r o z u m i e ­
n i a  w y t ł ó m a c z y ć ,  t o  j e s t  i n a u k o m  i n a r o ­
d o w i  n i e p o t r z e b n e .  W y r o k  to za skwapliwy, k tó ­
rego gdy b y  s łuchano ,  pos tępow ałby  Polak rakiem do 
oświaty. N aród , k tó ry  naukę z siebie samego rozw inął 
i w ykształc ił,  w narodow ym  także języku  do zrozumie­
nia ją w ytłum aczy , bo  nie ma zkąd pożyczać w y ra zó w ; 
ale naród, k tó ry  naukę w ykształconą dopiero przejmuje, 
jako uczący się, nie jako rozwijający dalej jej granice, 
ten n igdy nie potrafi w swoim języku, t. j. w  w yrazach  
na now e pojęcie now o  utworzonych, zrozumiale ją w y ­
dać, n ie  dla tego, żeby język  do lego uie b y ł  sposobny, 
albo nauka  narodow i niepotrzebna, bo  to ostatnie nawet 
jest g rubą niedorzecznością; a le,  że co wieki w  języku  
jakim w y p ra c o w a ły ,  tego lat pa re  w  przejęte j now ym  
językiem  nauce nie dokaże. J ę z y k  nie da się od  razu

*) Zobacz rozprawy K am ióskicgo w  tym przedm iocie, w  
piśm ie czasowcm  lla liczanin ie.
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nagiąć do zrozumiałego oddania pojęć przyjętej nauki. 
M y  rów nie jak żaden inny  naród nie posiadamy sobie 
tylko właściwych nauk, bo one ani granic przepisanych, 
ani ojczyzny nie mają; ich bieg idzie bez końca, dla ca­
łego jaśnieją świata; ich, nie narodu jest własnością ka­
żde now e odkrycie, każda myśl nowa. Dla narodu tylko 
chluba i chw ała, że się w  jego łonie zrodziła, i innym 
narodom  przyświecać będzie. Samych nauk nazwiska, i 
tysiące n azw , tak jak nam je  G recy przekazali, w szy­
stkie uczone narody  zatrzym ały w niesposobności, albo 
z  małoznaczności narodowego ich przeehrzcenia, czyliż 
dla tego m iałyby im być niepotrzebne?

Ja k  na język, tak i na oświecenie metafizyka tak 
zgubnie nie działa, jak to chciał mieć Śniadecki. Oświata 
jest to rozwinięcie wszystkich w ładz um ysłowych, w y­
górowanie rozum u i przem ysłu w naukach i stosunkach 
życia. G dzie takowe oświecenie się wzmogło obok me­
tafizyki, tam ona jeżeli nie dopomogła do jego wzrostu, 
przynajm niej nie tamowała jego postępu. W e  Francyi 
metafizyka K arfezyusza poprzedziła z ło ty  wiek nauk 
Ludw ika X IV .; robi przejście do oświaty z ogólnej cie­
mni Europejskiej, kiedy na południu święta inkwizycya, 
na zachodzie edikt Ludw ika X III. i Kromwela panow a­
nie, postrach i przytłum ienie rozumu ro zsze rza ły ; kiedy 
kongregacja siedmiu kardynałów  za herezyą ogłosiła 
system  nieśmiertelnego Kopernika, a Galilei siedemdzie- 
siątletni starzec w yrzec się musiał publicznie pojętej ro ­
zumem astronom icznej praw dy. M etafizyczne pisma 
M alebransza przypadają w śród samejże epoki Ludwika 
XIV., k iedy pow staw ały pierwsze akademie w Paryżu  
i w Florencyi, k iedy  wiadomości nu tu ry  zbogacali Cas­
sini, H uyghens, P icard , B ernouilly , T ournefort, a w y­
mowa i poezya podM assilonem , Bossuetem, Fenelonem, 
Kornelem, Rasynem iBoałem do wysokiego doszły d o ­
skonałości stopnia. U  Anglików lubo w  nowszych cza­
sach empiryczna wykształciła się filozofia, którą now o­
czesna szkoła szkocka na samą nie mai ograniczyła treść 
m oralną, z zakresu swego wyłączając m etafizykę, p o ­
p rzedziły  ją jednak filozofie spekulacyjneLokkego, Ber- 
kleja, H um ego,przjpadające w ostatniej połowie 17go, a 
początku 18go wieku. Najpiękniejszą epokę nauk wAnglii 
uświetnili w spółcześni sobie Newton, Barrow, Gregory, 
Boyle, W a llis ; za ich czasów źyłLokke najgłębszy badacz 
filozofiii spekulacyjnej. Niemcy północne, których idea­
lizm K anta miał w ydać na pośmiewisko prawdziwie 
oświeconych E uropy  narodów , w yrów nały  im dziś w 
oświecie, a Francya niedawno jeszcze tak uprzedzona, 
reform ę naukowego wychowania na w zór urządzeń in ­
stytutów  naukow ych niemieckich zaprow adza. Szkoła 
K an ta , Fichtego, Hegla i Szellinga ukształciły  mężów

celujących w każdym zawodzie naukowym  i p rak ty ­
cznego życia. — Przeciwnie, gdzie gruba zaległa cie- 
mnota, gdzie śpi um ysł zewnęlrznem i przygnieciony sto­
sunkami, gdzie szczęście człowieka polega na dogadze- 
uiu jedynie zmysłowym jego potrzebom, i siły  służe­
bnego rozum u ku tej tylko skierowane s tro n ie ; tam i fi­
lozofii nie ma. Cyw ilizacya i reform y socyalne są sku­
tkiem niczem nie skrępowanej myśli, k tórej wszędzie się 
zapociekać, w szystko zgłębiać wolno. O na będąc w y­
pływ em  ducha czasu, poznaje go w sobie sam ej, do- 
stizega niestosowności dawniejszych po jęć, i nowe 
zgodne z oświatą w ykryw a i objawia. Jest to pole spe­
kulacyjnej iilozofii, które w tak nazwanym zazm ysło- 
wym bada świecie, ale świat ten umysłem pojmuje nie 
zew nątrz rzeczywistego św iata , lecz w nim samym. 
G dzie jej pojęcia przechodzą w  ogół oświeconej klassy 
ludu, tam reform y socyalne odbyw ają się drogą p o k o ju ; 
gdzie zaś instynktem, k tó ry  niema filozoficznej podsta­
w y, czuć się dają potrzeby  reform  w raassie lu d u , tam 
konieczne są rew olucye socyalne. Upowszechnienie za­
tem filozofii, i położenie jej za podstawę naukowego 
wy*chowania, przez co ta klassa nowej generaeyi, co ma 
zająć przyszłe  posady rządow e i w yższe obywatelskie, 
obeznawa się z duchem czasu, zapobiega w ew nętrznym  
wstrząsnieniem kraju, przez tysiące nieszczęść i zgrozy 
rozkielznanychnam iejętności, prow adzących do reform.

W  ciemni odległych starożytności wieków filozofia 
sama jedna wyświetliła zawiązki wszystkich innych ów- 
czasowych umiejętności, a historya przekazując po to ­
mności imiona filozofów , przekazała w nich zarazem 
twórców różnych gałęzi nauk. Filozofow ie Joriscy dali 
początek naukom przyrodzonym , Arystoteles stojący na 
granicy starożytnych w ieków , przekazał wiekom śre­
dnim cały skarb nie już nagromadzonych postrzeżeń, 
ale zwiniętych w  cel, rozum  i praw a natury . Pod R zy ­
mianami, ta odnoga nauk nie rozw inęła się, ani u d o ­
skonaliła, bo i filozofii Rzym ianie nie rozwinęli. Jak  
filozofia kilku ich mędrców by ła  eklektyczna, tak i wia­
domość nauk przyrodzonych polegała na pozbieranych 
postrzeźeniach greckich, jak nam je Pliniusz starszy p o ­
daje, Seneka i Łukrecyusz więce'j spekulacyjni, w ię ­
cej też zapociekają się w naturę.

(D alszy ciąg nastąpi.J

Przegląd pism.

R o z b i ó r  p i e r w s z e g o  to m u  P o e z y i  J. J. K r a s z e ­
w s k i e g o ,  z III. to m u  L i t e r a t u r y  i K r y t y k i  
M ic h .  G r a b o w s k i e g o  w y j ę t y .

(C iąg dalszy.J 
To, cośmy powiedzieli, ze poemata liryczne Pana Kra­

szewskiego stanowią każdy pewną całość, da sie zastosować
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naw et do krótszych uryw ków , z których każdy je s t oksztal- 
ccniem pewnej m yśli i to go samo dostatecznie ju z  różni od 
tłumu zwyczajnych lirystów , których cale tomy stanowią 
jakby je  due hez początku i końca gadaninę. Egotyczne poc- 
zye Pana K raszew skiego przesiąkły  ja k ą ś  gorzkoscią, to 
je s t świadczą o rozczarowaniu poety , o zniechęceniu do ży­
cia , o obrzydzeniu św ia ta , o straconej w ierze w cnotę ludzi 
i zacność pobudek ich czynności, o upragnieniu śmierci. Te 
poezyc natchnione są  w  w ielkiej części uczuciein jakiem s 
przesadzonem i zapalezywem. Godzi się m yśleć, ze umysł 
i serce P . K raszew skiego niebaw nic w y brną , a  może juz 
dotąd i w ybrnęły z tych chmur posępnych, które nie rzadko 
włóczą się po wiośnianym niebie młodości. Człowiek tak 
wyższego powołania', a  mianowicie człow iek, który  miał od­
w agę ją ć  się czynnego i pracow itego zaw odu , nie może dłu­
go upodobać sobie w  umyślnćm zniechęcaniu się do życia, 
cxagerowaniem  przed sobą jego smutków i udręczeń; uwagi 
w ięc , które o takiej p o ez ji zmuszeni jesteśm y wynurzyć, 
stosować się m ają nic tak  do samego Pana K raszewskiego, 
jak o  raczej do tego legionu młodych naszych p isa rzy , _ dla 
których przykład w niniejszych poezyach spotkany^ jako  
idący od niew ątpliw ej wyższości człow ieka, może być wiel- 
kieni utw ierdzeniem w krzyw iących ich um ysły marzeniach.

Stało się w  w ielkiej części skutkiem błahego /naślado­
w nictw a, żc nowi poeci nie um ieją użyć lir.yki, tylko do 
w yrażania jakiegoś stanu upadku ducha, k tóryby dawniej 
po prostu za słabość tyrlko i znicwiescialosc jiowinicn był 
uchodzić. Jed en , dwóch ludzi z geniuszem , w ejrzeli ponuro 
n a  natu rę , użalili się na rany  odniesione w szrankach życia 

to w ejrzenie, ten g lo s , wzięło za typ nieodstępny poety­
cznego w ejrzenia i głosu. Ili lodzie/.. k tóra nie zna jeszcze 
zupełnie życia i św ia ta , k tóra  nie miała nawet pory dośw iad- 
czyć rzetelnych zawodów i c ierpień , czerni mózg smażąc 
k iika  co najpowszedniejszych pomysłów o przyrodzeniu rze­
czy, rozjątrza k ilka swoich smutków, do których miłość, tak 
nie trudna w tym w ieku , nastrzęcza najobficiej przedmiotu, 
a  tym sposobem m yśli, że nastro iła się do tonu gcnjajnych 
T poetyckich duchów. W ięk sza  część lirycznej poczyi, spo­
tykanej w  czasowych pism ach, gdzie młodzi adepci śpieszą 
składać swe próby , osnuta je s t z tych wmawianych smutków 
i rozczarowań. N ie trzeba dowodzić, że wszystko to uic 
w a rte , ale samo to skierow anie poczyi j e s t , ja k  mówił Goe- 
te ,  -prawdziwćm jć j nadużyciem , bo p oez ja  na to nam ty l­
ko dana , ażeby ludziom wyższe cele ż.ycia ukazać, cierpie­
nia jeg o  łagodzić i człowieka z ludzkością i z samym sobą 
pogodzić." Ztąd też ten w ielki 'pisarz nazyw ał powyższą 
poezyą P o  e z y  ą s z p i  t a l n  ą ,  a  chciał przeciw nie, ażeby 
p raw dziw a, nosiła nazwisko P o c z y i  T y r t e u s z o w s k i e j ,
»nie żeby m iała głosić same dzieła w ojenne, ale ze każda 
poczya praw dziw a obudzą w ludziach zapal do czynów szla­
chetnych i dodaje im męstwa, ażeby w  walce życia wytrwali."

Spotykając te skarg i n a s z y c h  poetów, szczególniej mło­
dych1, niepodobna nie pom yśleć, że ich narzekania są praw- 
dziwem [najgrawaniem z istotniego nieszczęścia. W  rzeczy 
sam ej, w idok białego świata łatwo może przekonać, ze iune 
są  na nim klęski i biedy ja k  nieurzeczyw istnienie zagorza­
łych ideałów albo niepowodzenie i to często urojonych mi­
łostek. Pełno je s t wszędy nieszczęść rzeczywistych, których 
albo nie czują, albo nie dojrzeli jeszcze autorowie tych skarg 
dziecinnych i samolubnych. J a k  z jednej strony więc zalo- 
bliwa ta  poezya nie ma nawet zalety odpowiadać istocie cie­
mnej strony życia i jego  zdarzeń , tak  z d rug ie j, owo nie­
dowierzanie wszelkim uczuciom szlachetnym i cnotliwym nie 
uspraw iedliw ia się w cale rzetelnym  stanem obyczajów i mo­
ralności społeczeństwa. S ą wszędzie wady, są  występki, ale 
obok tego są  niew ątpliw ie przykłady cnót, uczuć zacnych, 
poświęceń , wyniosłości ducha, "wytrwałości szlachetnej, któ­
rych rów nieby łatwo dojrzeć ja k  i tamtych.

W  dwćch tomach P o e z y j, k tóre P . K r. wydał, znalazłem 
czasami przesadną deklam acją, czasami zbyt czarne w ejrze­
nie na n a tu rę , czasami uczucia niestosownie do jak iejś dzi­
kiej zapalczywości posunięte, i czułem się do obowiązku po­
wiedzieć tym , którzy naturalnie opierać" będą. oczy na tak

m
przodkującym  w  naszej literaturze p isarzu , że to są  jego 
wady a nie za le ty , i przestrzedz, żeby się nie oszukiwali na 
wartości w łasnych płodów , jeże li w  nich z tej strony podo­
bieństwo do płodów P. Kraszew skiego upatrzą Zalety Pana 
K raszew skiego są w czem innćm ; są one w tw órczej zdol­
ności, w rozumie potężnym , który  nawet tom w idać, gdzie 
się puścił błędnym  (w edług nas) csaltow anej p o ez ji torem, 
a tam, gdzie słucha uczucia indywidualnego i szczerego, gdzie 
m yśl, w k tórą  istotnie w ierzy , tłum aczy, iatwo mu rów nic 
być wzniosłym liryk iem , ja k  głębokim  elegistą. — Jedna  
z najpiękniejszych e leg ij, ja k ą  nam w jakim kolwiek języku  
czytać się zdarzyło , je s t funtazya -Zaw sze razem.- Chcia­
łem przytoczyć piękne dwa w iersze, main juce rozpacz po tej 
zgasłej ziemskiej bytności, k tórej ju ż  tej samej i bytność 
niebieska nie pow róci; ale odczytując tę  elegią znalazłem, 
że trzebaby j ą  całą przetoczyć, tak  w niej od początku do 
końca, sama je s t praw da, czułość i poetyczne ieh w ysłowie­
nie. W  tej elegii je s t razem spokojność i g łębokość, ślady 
nieomylne prawdziwego uczucia. (X  Tyg. Pelersb.)

( Dokończenie nastrypi.)

Korresp ontlency a.

L ist autora dzieła: „bie *p|ilofoj)I)te in iljrcm S>cr()óltmffc 
jum £cbcit cjanjcr SBiilfcr" p isany do  redaktora.

( Dokończenie.)
W  innych zamożniejszych narodach uczeni są to ptaki, 

co na innych klassach społeczeństwa, jak b y  na drzewach sia­
dają i z nich m ają pożywienie, z resztą swobodne powietrze 
ich elem ent, a (ziemi się mało dotykają. W  naszym kra ju  
kto się li naukowości pośw ięca, tego naukowość nic w yży­
w i, bo u  nas nauki podobne są do młodych u łów , którym 
nictylko miodu odbierać nie m ożna, ale i  owszem dodawać 
im go należy. Jeże li zatem nie oprze się o kaw ałek roli, 
wówczas dla b raku  innych zaw odów, nic mieć nie będzie, 
a  wiadomo że nawet p tak , jeże li ciągle w pow ietrzu się ma 
utrzym yw ać, i nie ma na czemby siadł i gniazdo sobie ustal, 
bezsilny z wysokości sw ojej spadnie i pastw ą poziomego ro ­
bactw a się stanie. — W ystaw iam  sobie uczonych wszystkich 
krajów , jak b y  na konne wyścigi w naukach zebranych. Inni 
zjaw iają się na dzielnych rum akach, k tóre nie wiedzą, co to 
je s t orać i w toczyć; zm ierzają więc w największym pędzie, 
mając przed sobą plac otw arty i żadnemi przeszkodami nie 
na jeżony , prosto do mety. My zaś zmuszeni jesteśm y wstę- 
pywać w szranki na nasz.ycii hetkach, któreśm y świeżo 
z bron w yprzęgli, prócz tego niesprawiedliwość losu nazna­
czyła nam metę lin placu sarnemi przeszkodami najeżonym, 
nic dziw więc, "  żc tak prędko u  celu stanąć nie możemy i 
obok tego po różnych bezdrożach poprzednio się tułać mu­
simy. Jednak  z te j niekorzystnej w alki może kiedyś tę ko­
rzyść odniesiem y, że tam zajadziem y, dokąd ci nigdy doje­
chać nie potrafią, co to tylko po utorowanych drogach bi­
tych i kolejach żelaznych przez innych zbudowanych jeździć 
um ieją , k tóre chociaż podróż przyspieszają, jednak zwinność 
duchowi jedynie  z w alki z przeszkodami w ynikającą odbie­
ra ją .

Temi to i podobnemi uwagami pocieszam i ocucam się, 
jeże li znużony trudam i i nudami gospodarstwa wiejskiego, 
bezsilny upadam. Nieodmawiają one wprawdzie dla moich 
naukow ych skłonności choć na chwilę otrzeźwiającego swe­
go sk u tk u , ale có ż , kiedy mnie zewnętrznie uw ażając , t. j .  
w  stosunku do wykładu nauki, ani na k rok  jeden  dalej nie- 
posuw ają. N ie wiem w ięc, na co się Tygodnikow i literac­
kiem u przydać może tak zparaliżow any człowiek, który; 
wprawdzie jeszcze ma czucie, ale ani ręk ą  aui nogą ruszyć 
nie je s t w stanie. N ic wiem także, czy takiemu człowiekowi 
godzi się komu jakiekolw iek czynić obietnice, który tak 
ciężką |zlożonj' je s t n iem ocą, zwłaszcza kiedy dobroczynna 
kryza nie je s t w  jego  ręku.



W ybacz więc P an ic , że jak o  czlowiclc otwarty nic z pe­
wnością obiecywać nic m ogę, ale też z drugiej strony do 
niczego sobie rą k  nic zawięzuję. Tymczasem pamiętaj tylko, 
że pod względem naukowym od kilkunastu la t okolicznościa­
mi zmuszony, dałem nurka w  bezdennym stawie trudów go­
spodarskich; rychło i w jakim  punkcie na w ierzch w ypłynę? 
czyli na skrzydłach' różow o kw itnącej E sparsetty? czyli na 
szerokim  lanie zlotofarbnej pszenicy? czyli przez niebieskim 
kulom podobny karto fel?  czyli przez Spiry tus, co jak o  spi­
ry tus ju ż  o sferę duchowego świata zaw adza? czyli przez 
szczudła m echaniki, na których chodząc, niejedną przepaść 
gospodarską przeskakuję? — to wszystko w  te j chwili dla 
mnie nieodgaduionc są  rzeczy. T yle tylko p ew n a , że na 
dnie zostać nic pragnę.

W  każdym razie przyjm ij Panie przyjacielskie pozdro­
wienie , dla Tygodnika literackiego najszczersze życzenia do­
brego pow odzenia, dla jeg o  w ydawcy zaś w yraz rzetelnego 
szacunku z jakim  zostaję etc.

G arbacz pod O patow em , dnia 21. W rześn ia  1838. w P ią ­
tek o godzinie 12tej w  południe.

J ó ze f  Goluchowski.

Doniesienia literackie*

W  tych dniach wyszło z druku dzieło pod ty tu łem : Ga- 
binet-Medalów, oraz tych , które się dziejów Polski tyczą, po­
cząwszy od najdaw niejszych aż do końca panowania Jan a
III. (1513-1696.) P rzez E dw arda H r. R aczyńskiego. W  W ro ­
cław iu 18-38. Tomy 2. in 4to m ajori. W ydan ie  bardzo ozdo­
bne. O ważnem tem pod każdym względem dziele zdamy 
czytelnikom spraw ę w  przyszłych numerach Tygodnika.

P an  E . G iinlher w  Lesznie , którem u prow ineya nasza 
k ilka  przedsięwzięć literackich zaw dzięcza, ogłosił w tych 
dniach prospekt na nowe dzieło: 31 a  l a  e u c y k l o p c d y a  
p o l s k a .  Obejmować ona będzie: *

I. Źyciopisy polskich wodzów, p isarzy , św iętych, uczo­
nych , m alarzów , architektów , m uzyków , dram atyków , pol­
skich m onarchów , k ró low ych , k ró lew ien , królewiczów, ksią­
żąt etc. etc.

II. Źyciopisy obcych nawet Polsce osób, byle były w j a ­
kim stosunku z Polską.

III . Opis g ó r ,  rzek, je z io r , kanałów, prow incyj dyalek- 
tów , w yznań, miast i nawet wsi polskich, jeź li w ażność j a ­
k ą  m a ją , bądź geograficzną, bądź historyczną.

IV . Opis płodów , bądź zw ierzęcych, bądź roślinnych, 
bądź kruszcow ych, k tó re , bądź w stanic naturalnym , bądź 
w przyswojonym, w Polsce się znajdują.

»EIala Encyklopedya« wychodzić będzie 'poszytami. Ce­
na poszytu na pięknym papierze drukarskim  2 z ip ., n a  w eli­
nowym 4 zip.

W G liick sb c rg a  drukarni rozpoczął sie druk dzieła: N u­
mizmatyka krajowa, przez K az. W lad . S teżyóskicgo Bandt- 
kiego. Dzieło to składać sic będzie z dwóch tomów in 4to 
na pięknym papierze, przyozdobione kilkudziesięciu tablica­
m i, zawicrającemi około 1000 monet różnego rodzaju rytych 
na kamieniu. P renum erata wynosi zip 12, pocztą 14. U 
Senncw alda wyszło w tych duiach dzieło Andrz. R adw ań­
skiego : P oczą tk i F izyk i, równocześnie z dziełem K o lb e rg a : 
Ozdoby i w zory topograficzne K o lb e rg a : i V lty  tom prac 
dram atycznych J .  S. Jas iń sk iego , zaw ierający w sobie ko- 
medyo-operę S t a r a ,  Halik w m iasteczku, P rim a donna, 
Tydzień rozsądku , M atka chrzestna; są  to poczęści tylko 
tłumaczenia i naśladowania. Do pospolitych w yszłych tu  
dziel należy: -R ys krótki cliron. kistoryi powszechnej p.
J  Knidanowa tłum. F r. Zatorskiego. J a k  oryginał tak  i tlu- 
maezcuie je s t  słabe.

Z przedm iotów tyczących się sztuk p ięknych, zasługuje 
na  uw agę: ..W ystaw a tegoroczna w arszaw ska w litografio- 
wanych rysunkach.* P ierw szy zeszyt obejm ujący ważniejsze 
przedm ioty, które w  pierw szej sali się znajdow ały, wyszedł, 
i kosztuje 18 zip.

W  W iln ie  wyszedł toin czw arty N arbu tta : Dziejów na­
rodu litew skiego, z 2ma rycinami i tablicami geńealogiczne- 
mi. Żałow ać trzeb a , iz w ysoka cena dzieła tego na prze­
szkodzie je s t jeg o  rozpowszechnieniu się. — Tamże wyszedł 
i  »W izcrunkow  i roztrząsicu  naukowych" drugiego nowego 
poczetu zeszyt pierwszy.

Szacowne pismo “Rozm aitościLwowskie* donoszą: Z bio­
ry  artykułów  różnych au to rów , zebranych w  jednę całość i 
wydanych przez jed n eg o , zaczynają teraz wchodzie w zwy­
czaj ( i nie dz iw , bo nasz czas je s t czasem assocyacyi). 
W  W iln ie  pojaw it się zbiór podobny, |pod tytułem  'llojrnt, 
w ydany przez Adama Picńkiewicza. Z  poezyi czytam y-arty­
kuły między innemi Ludw. K rup ińsk iego , J . K raszew skiego, 
Tom asza P adury  i t. d . , pióra kobiet Izabelli Łukaszcw i- 
czownej i K onstancy! Picńkiew iczow nej; w  prozie , ja k  zwy­
k le , odznacza się K raszew ski, ów niew yczerpany w spółpra­
cownik T ygodnika P etersbursk iego , a teraz także i Poznań­
skiego Tygodnika. Godnym mianowicie uwagi je s t a rtykuł 
jeg o  w stylu i pisowni X V I. w ieku : »Jako sathan kusił pu­
stelnika na puszcze, legenda k thorą opowiadał pan -Mikołaj 
R e j z N uglow ic u piana Pszonki na Babinie."

Sew eryn Goszczyński mieszka obecnie w Lcnzburg w 
kantonie A rgow ii w Szw ajcaryi. Mamy nadzie ję , iż i tego 
jenialnego poetę w krótce do współpracowników naszych po­
liczyć będziemy^ mogli.

P ierw szy zeszyt miesięcznika w Londynie wychodzącego 
Polish mon l/y - magasin, zaw iera oprócz artykułu  wstępnego, 
a rtyku ł o dyssydentach w Polsce, statystyczne doniesienia, 
hum orystyczny artyku ł pod napisem ..Obyczaje i ubiory,- i 
korespondeneye z różnych miast.

ItiirrcHpondrncya prywatna.
D nia Ig o  Listopada odebrała R cdakcya list od E . W . z K r. w raz z dwoma artykułam i, k tóre w krótce w ydru­

kowane będą. 2go od A. L. K . z B erlina; żału je m ocno, iż artyku ł tak  dobrze napisany' dopiero później umieścić może, 
gdyż mając inny w tym samym przedmiocie ju ż  pólroku nadesłany , wprzód go umieścić winna. 5go od F . 31. z Gr. 6go 
od S. P r. z W rocław  ia. 7go od Sz. z W rocł. w raz z artykułem . Ó czeknje odpowiedzi od J .  N . J .  i J .  J .  K r. z O. zostając 
w niepew ności, czy je j listy  rą k  Ich  doszły. — N akoniec załącza p roźbę, aby się K. W ł.  W . w  obietnicy nadesłania a rty ­
ku łu  uiścić raczył. * ’ R .

TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: .1. 1 Poykowski. Czcionkami II*. B eckera i  Spółk i.


